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Związek Nauczycielstwa Polskiego

24.10.2008

Kolejna awantura zamiast dyskusji o reformie szkół

24.10.2008    Dziennik Bałtycki    str. 8   Polska

    Magdalena Kula    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Prezydent miał być mediatorem w sporze o reformowaniu szkół. Zamiast kompromisu wypracował kolejną awanturę.


Pałac Prezydencki zdecydował, że media będą mogły relacjonować tylko jeden punkt debaty: wystąpienie Lecha Kaczyńskiego. Reszta dyskusji miała się odbyć za zamkniętymi drzwiami. W dniu debaty Ministerstwo Edukacji powiadomiło więc Pałac, że minister Katarzyna Hall w okrągłym stole udziału nie weźmie. Delegowała swojego zastępcę: Krzysztofa Stanowskiego. Nieobecności Hall MEN komentować nie chce.


Sejmowa opozycja się piekli. - To skandal, konstytucyjny minister lekceważy prezydenta. Pani Hall pokazała właśnie, jak mało znaczą dla niej sprawy oświaty - oburzał się Sławomir Kłosowski, który reprezentował przy okrągłym stole klub Prawa i Sprawiedliwości. PiS już przebąkuje o wotum nieufności dla Hall. W tym, że prezydent nie chciał upublicznić całej debaty, Kłosowski nic złego już nie widzi. - W obecności mediów wiele osób zamiast dyskutować, sili się na fajerwerki. A prezydentowi zależało na merytorycznej debacie - przekonuje.


- Opinia publiczna ma prawo usłyszeć argumenty wszystkich stron, a nie tylko racje pana prezydenta - nie krył wzburzenia Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego. Już wczoraj rano wysłał pismo do Pałacu. Prosił, by debata była jawna. Bez skutku.


Broniarzowi wtóruje Andrzej Smirnow (PO), przewodniczący sejmowej komisji edukacji. - Czy to kolejny polityczny PR? To nienormalne, trudno nawet komentować takie polityczne działanie - irytuje się.


Sprawy oświaty utonęły w politycznym sporze na linii rząd - prezydent. A mowa była o kluczowych dla szkolnictwa sprawach: posłaniu sześciolatków do szkoły już w 2009 roku, ograniczeniu roli kuratoriów, wynagrodzeniu i wcześniejszych emeryturach dla nauczycieli, szkolnych patologiach.


5 listopada Lech Kaczyński ujawni swoją ocenę edukacyjnych reform. Będzie jasne, czy je zawetuje. Namawia go do tego sejmowa opozycja, oświatowa Solidarność i część rodziców niechętnych sześciolatkom w szkole już za rok.


Nauczyciele odebrali nagrody za swoją pracę

24.10.2008    Express Bydgoski    str. 4   Kruszwica

    Tomasz Olejniczak    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Edukacja. Tego dnia humory pedagogom dopisywały, choć gdy rozmawiano o reformach, gorzkich słów nie brakowało

W Hotelu Sportowym „Gopło” odbyło się spotkanie z okazji Święta Edukacji Narodowej, podczas którego grupa nauczycieli z gminy Kruszwica otrzymało nagrodę burmistrza.

W spotkaniu z pedagogami uczestniczyli między innymi Tadeusz Gawrysiak - burmistrz Kruszwicy, Emilia Lewandowska - przewodnicząca Rady Miejskiej, Andrzej Kozłowski - dyrektor Zespołu Oświaty i Wychowania w Kruszwicy, Tomasz Marcinkowski - przewodniczący Rady Miejskiej w Inowrocławiu, radny Tomasz Boczkowski, Agnieszka Michalak - prezes kruszwickiego oddziału ZNP oraz przedstawiciele trzech związków zawodowych.


Spotkanie prowadził Andrzej Kozłowski, szef kruszwickiej oświaty, który podkreślił wyjątkowo dobrą kondycję lokalnej oświaty i ogromne zaangażowanie nauczycieli. W podobnym tonie przemawiali też burmistrz Tadeusz Gawrysiak i przewodnicząca Emilia Lewandowska, która mówiła ponadto o bolączkach współczesnego szkolnictwa.


Podczas uroczystości grupa nauczycieli odebrała nagrody z rąk Tadeusza Gawrysiaka i Andrzeja Kozłowskiego. Nagrodę burmistrza otrzymali: Ryszard Kubiak (SP nr 2 w Kruszwicy), Urszula Kawalerska (SP Rusinowo), Barbara Siewkowska (SP Rusinowo), Teresa Czech (SP Polanowie), dyrektor Anna Wiśniewska (SP Rusinowo), Tomasz Szwagrowski (SP nr 1 w Kruszwicy), Bożena Ziętara (SP nr 1 w Kruszwicy), Ilona Dybicz (Gimnazjum nr 1 w Kruszwicy), dyrektor Tomasz Tschurl (Gimnazjum nr 1 w Kruszwicy), Jolanta Wojtasiak (Przedszkole samorządowe nr 1 w Kruszwicy), Jadwiga Brejecka (Gimnazjum nr 2 w Kruszwicy), Magdalena Musiałowska (SP nr 1 w Kruszwicy), Hanna Mróz (SP nr 3 w Kruszwicy), Małgorzata Sutor (Gimnazjum nr 3 w Bachorcach) i dyrektor Wiesława Hodyl (SP w Sławsku Wielkim).


Nagrody stopnia ministra, kuratora i wojewody otrzymało troje nauczycieli z naszej gminy: Robert Januszek, Barbara Kostur i Ilona Staszak.


Oprawę muzyczną zapewniły Natalia Łęt i Dorota Wróblewska, uczennice Gimnazjum nr 3 w Bachorach. Opiekunką zdolnych uczennic jest Małgorzata Sutor, nauczycielka muzyki. Po części oficjalnej, nauczyciele przy stole dzielili się radościami ze swojej pracy. Rozmawiano także o stanie oświaty, często w niewesołym tonie. Powodem są ostatnie propozycje ministerialne odnośnie posyłania do klas „zero” sześciolatków, a do czego, zdaniem nauczycieli, przedszkola i szkoły nie są przygotowane. Pedagogów niepokoją również propozycje emerytur pomostowych, w których zostali całkowicie pominięci.


- Tego typu spotkania dają możliwość docenienia wysiłków nauczycieli. Z niepokojem obserwujemy kolejne pomysły ministerialne, gdyż widzimy, że nie ma ani bazy ani pieniędzy na ich realizację - mówiła Elżbieta Sieradzka, dyrektorka Przedszkola Samorządowego nr 1 w Kruszwicy.

Foto podpis| Dorota Wróblewska zachwyciła uczestników spotkania pięknym wykonaniem znanych piosenek

Foto podpis| Uczestnicy wznieśli toast za pomyślność lokalnej oświaty

Foto podpis| Piątkowe spotkanie otworzył Andrzej Kozłowski, szef kruszwickiej oświaty

Foto podpis| Nagrodę od Andrzeja Kozłowskiego odbiera Tomasz Tschurl, dyrektor Gimnazjum nr 1 w Kruszwicy. Po lewej burmistrz Kruszwicy, Tadeusz Gawrysiak


Okrągły jubileusz związkowców

24.10.2008    Gazeta Lubuska    str. 4   Głogów * Polkowice

    (zico)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

GŁOGÓW

Dziś głogowska sekcja emerytów i rencistów Związku Nauczycielstwa Polskiego obchodzi 40-lecie działalności. Z tej okazji w Miejskim Ośrodku Kultury odbędą się uroczystości rocznicowe.


- Zgodnie z tradycją w trakcie uroczystości odznaczymy medalami naszych członków, którzy należą do związku najdłużej - informuje prezeska sekcji Anna Cugier. - W tym roku w ten sposób uhonorujemy Wandę Młynarczyk i Romę Rogowską.


Ponadto, wręczone zostaną listy gratulacyjne byłym szefom sekcji oraz dyplomy dla byłych nauczycieli, którzy ukończyli 80 lat. Przewidziane są także występy artystyczne w wykonaniu uczniów Zespołu Szkół Przyrodniczych i zespołu wokalnego z MOK-u.


Związkowa organizacja zrzesza 135 osób. W ciągu całego roku organizowane są dla nich różnorodne atrakcje. - Między innymi jeździmy na wycieczki - dodaje A. Cugier. - W tym roku byliśmy w Sztokholmie i Bieszczadach. Ponadto, organizujemy zajęcia, przykładowo komputerowe i haftowania. Staramy się również o pieniądze na zapomogi dla naszych członków.


Dzisiejsza impreza rozpocznie się o 11.00. - Serdecznie zapraszam naszych związkowców do wzięcia udziału w tej uroczystości - zachęca A. Cugier.


Prezydent zbawi szkołę!

24.10.2008    Gazeta Wyborcza    str. 4   Kraj

    ALEKSANDRA PEZDA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Edukacyjny „okrągły stół”. Prezydent Kaczyński po stronie związkowców w sporze z rządem broni nauczycielskich przywilejów

- Sprowadzenie nauczyciela do roli zwykłego pracownika jest głębokim nieporozumieniem - mówił Lech Kaczyński podczas otwarcia edukacyjnej debaty, którą zwołał w Pałacu Prezydenckim. Przyszło 11 osób: związkowcy edukacyjni, posłowie z PO, PiS i Lewicy, przedstawiciele rodziców protestujących przeciw obniżeniu wieku szkolnego. MEN wystawiło tylko wiceministra ds. kontaktów z zagranicą Krzysztofa Stanowskiego.


Prezydent zaczął od opowieści, jak to długie lata był nauczycielem akademickim i jest z tego dumny. Potem wymieniał, co mu się nie podoba w edukacyjnych projektach Platformy. Problemy widzi dwa - naruszenie statusu zawodu nauczycielskiego oraz jednolitego kanonu nauczania.

Ile mają pracować

Pierwszy front to trwający od lat spór o Kartę nauczyciela, która gwarantuje nauczycielom 18-godzinne (po 45 minut) pensum. Tylko z tych godzin nauczyciele muszą się rozliczać, choć formalnie obowiązuje ich 40-godzinny tydzień pracy. Resztę godzin powinni poświęcać na przygotowanie do lekcji, sprawdzanie klasówek, dokształcanie się. Mogą to robić w domu. Małe pensum naraża nauczycieli na nieustające zarzuty, że pracują za mało.


Rząd chciał w tym roku dorzucić im cztery godziny do twardego rozliczenia. Związkowcy edukacyjni nie zgodzili się.


Dogadali się, że nauczyciele będą mieli od września 2009 roku w tygodniu jedną dodatkową godzinę zajęć (ale rozliczaną semestralnie). Poświęcą ją na zajęcia w świetlicy, wyrównawcze albo ze zdolnymi uczniami. Platforma podkreśla, że to nie jest ostatnie słowo - w kolejnym roku chce dorzucić jeszcze jedną godzinę i dalej dyskutować ze związkami.


W tym właśnie prezydent zobaczył zagrożenie.


- Zdaję sobie sprawę, że nauczyciel nie pracuje 40 godzin w tygodniu, jeżeli chodzi o liczbę lekcji, i że ma dwa w miarę swobodne miesiące w roku [wakacje letnie], i jeszcze przerwy w zimie i na wiosnę. Ale czy to bardzo źle? Otóż ja mówię, że jest dobrze - mówił wczoraj.


I rozwinął tę myśl: - Czy Polska jest wstanie płacić nauczycielom tyle co nawet drobniejszym menedżerom albo specjalistom od marketingu? Nie, nie jest wstanie. Dlatego tzw. przywileje są czymś, co trzyma w tym zawodzie.


Jednolity kanon, czyli co? Prezydencki punkt widzenia na front numer dwa trudno było zrozumieć.


- W naszej literaturze i historii potrzebny jest jednolity kanon - upiera się prezydent.


Jednak nikt - ani MEN, ani rząd - nie próbuje z kanonu rezygnować. MEN opracował właśnie wspólne dla całego kraju podstawy programowe w każdym przedmiocie. Mają obowiązywać wszystkich polskich uczniów. Mimo to prezydent po raz kolejny powoływał się wczoraj na przykład, który ma być dowodem na zagrożenie germanizacją polskich szkół: - Jest sprawa wychowania patriotycznego. A znam przypadki, że dyrektor muzeum nie jest w stanie urządzić wystawy związanej z 90. rocznicą, bo władze powiatowe wolą historię tego regionu, który odpadł od Polski w XII wieku. Więc wiadomo, czyja to historia. I temu mówię nie.


Wcześniej prezydentowi nie podobało się, że po nowelizacji ustawy oświatowej samorząd mógłby przekazać prowadzenie szkoły organizacji pozarządowej. Podkreślał, że po wprowadzeniu reformy „będziemy mieli nie jeden, ale wiele systemów oświaty” i dlatego „polskość jest zagrożona”. „Dziennikowi” tłumaczył: - Nie widzę przesłanek, że zapobiegnie się przeniesieniu na teren oświaty różnych dziwnych nastrojów miejscowych establishmentów, które można określić jako transfer lojalności z własnego kraju na silniejszego sąsiada.


Prezydencki minister Piotr Kownacki: - Można sobie wyobrazić, że w jakimś regionie treści historyczne byłyby przekazywane nie z punktu widzenia polskiej, lecz np. niemieckiej racji.


Debata edukacyjna u prezydenta ma potrwać jeszcze tydzień. Kolejne fronty do omówienia: wcześniejsze emerytury, obniżenie wieku szkolnego, nowe podstawy programowe, patologie w szkołach. Wczoraj przez trzy godziny goście przedstawiali swoje stanowiska. W poniedziałek razem z ekspertami zasiądą do rozmów tematycznych. 5 listopada Kancelaria Prezydenta ma przedstawić konkluzje. Debatę prowadzi prezydencki minister Ryszard Legutko, który pod koniec kadencji PiS zastąpił na krótko Romana Giertycha na stanowisku ministra edukacji.

KOMENTARZ

Aleksandra Pezda, Gazeta Wyborcza

Edukacyjny „okrągły stół” zwołał prezydent Kaczyński w sierpniu na prośbę ZNP. Związkowcy zwrócili się o jego pomoc, kiedy PO ujawniła, że chce pozwolić samorządom przekazywać szkoły stowarzyszeniom albo osobom prywatnym bez zgody kuratora. Związkowcy krzyknęli: Dzika prywatyzacja! A prezydent im przyklasnął, sięgając po resentymenty typu „...ni dzieci nam germanił”. Czego naprawdę boją się związkowcy? Utraty przywilejów. Bo stowarzyszenia - nowi właściciele szkół - nie będą musiały kierować się Kartą nauczyciela. I pensum szlag trafi. O co walczy prezydent? Nie o polskość edukacji, bo żadna germanizacja jej nie grozi. Raczej o zachowanie przez państwo kontroli nad szkołami, bo prezydent - i w tym jest bardzo PiS-owski - wyznaje niegdysiejszy model oświaty centralnie sterowanej. Platforma wierzy w różnorodność, samorządność, inicjatywę dyrektorów. Ale prezydent walczy przede wszystkim o reelekcję. Marzą mu się głosy kilkuset tysięcy nauczycieli, którzy chcą zachować swoje pensum i prawo do wcześniejszej emerytury. Prezydent będzie blokował nowelizację ustawy oświatowej. Ręka w rękę z ZNP, którzy za komunistyczną przeszłość za rządów PiS i LPR byli szykanowani - a nawet nie dostali zwyczajowych odznaczeń w Dniu Nauczyciela. Na prezydenta mogą liczyć rodzice protestujący przeciw obniżeniu wieku szkolnego. Kaczyński zawetuje też pewnie wielką ustawę o emeryturach pomostowych, w tym dla nauczycieli. Prezydent stroi się w piórka obrońcy polskiej szkoły i ciuła głosy. A rząd? Rząd nie potrafi dotrzeć do opinii publicznej z prostym przekazem: dokończenie reformy jest w interesie polskiej przyszłości. Szkoda, że to nie rząd zrobił oświatowy „okrągły stół”.

Foto podpis| Do Pałacu Prezydenckiego przyszło 11 osób: związkowcy, posłowie z PO, PiS i Lewicy oraz przedstawiciele rodziców protestujących przeciw obniżeniu wieku szkolnego

Foto autor| Wojciech Surdziel


RADNI CHCĄ POZNAĆ ARGUMENTY OBU STRON

24.10.2008    Gazeta Wyborcza    str. 2   Rzeszów

    AGATA KULCZYCKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Komisje edukacji, rodziny i samorządowa rady miasta zawnioskowały o zdjęcie z porządku obrad najbliższej sesji rady miasta uchwały inicjującej proces likwidacji Zespołu Szkół Ogólnokształcących nr 1 w Rzeszowie. Sprzeciwiają się temu rozwiązaniu Rada Rodziców i Rada Osiedla, a i radni jeszcze nie są do niego przekonani

Wczoraj posiedzenie komisji edukacji rady miasta Rzeszowa nietypowo odbyło się w Zespole Szkół im. UNICEF przy ul. Marszałkowskiej. To szkoła, która bardzo pilnie potrzebuje nowej siedziby, bo stara tylko w niewielkim stopniu zaspokaja jej obecne potrzeby. To dlatego miasto chce rozwiązać Zespół Szkół Ogólnokształcących nr 1, a w jego miejsce stworzyć centrum dla niepełnosprawnych. W jego skład wszedłby nie tylko Zespół Szkół im. UNICEF, ale także ośrodek rewalidacyjno-edukacyjno-wychowawczy oraz świetlica terapii zajęciowej.


Radni mogli wczoraj zobaczyć, w jakich warunkach odbywają się zajęcia dla uczniów niepełnosprawnych przy ul. Marszałkowskiej: logopeda pracuje z dziećmi w pomieszczeniu bez okien, mieszczącym się w schronie, część klas jest przechodnia, świetlica i stołówka to jedno pomieszczenie: dzieci, które czekają tam na zajęcia, bawią się na dywanie, oczekując na zwolnienie się miejsc przy stolikach, przy których inne jedzą obiad. - Mamy bardzo wielu wolontariuszy, którzy chcą pracować z naszymi dziećmi. Udostępniamy im bibliotekę, pokój wicedyrektora, a zdarza się, że odmawiamy, bo nie ma gdzie tego robić -skarży się Stanisława Gilewicz, dyrektorka Zespołu Szkół im. UNICEF. Zajęcia na Marszałkowskiej kończą się nawet o godz. 17. W dodatku szkoła musi korzystać z budynków w trzech innych miejscach miasta: na Grunwaldzkiej, Ofiar Katynia oraz Staszica.


Ale ani te fakty, ani argumenty Zbigniewa Burego, dyrektora wydziału edukacji rzeszowskiego urzędu miasta (szkoła ma z roku na rok mniej uczniów, niskie wyniki egzaminów zewnętrznych, wysokie koszty utrzymania), nie przekonały radnych do likwidacji Zespołu Szkół Ogólnokształcących nr 1. Zwłaszcza gdy swoje argumenty przedstawili Ewa Wójcik, dyrektorka ZSO nr 1, oraz przewodniczący Rady Osiedla im. Andersa, na terenie którego leży ZSO nr 1.


Dyrektorka Wójcik przypominała, że jej szkoła jest także szkołą integracyjną, gdzie wspólnie uczą się zdrowi i niepełnosprawni fizycznie uczniowie. Zaapelowała do radnych, aby patrząc na koszty funkcjonowania jej szkoły, wzięli pod uwagę także aspekt dydaktyczno-wychowawczy. - Taka szkoła jest w mieście. Kończą ją uczniowie, którzy wydawałoby się nie mają szans na rozwój - mówiła Wójcik.


Dyskusja, która po tym rozgorzała, była emocjonująca. Anna Szczołko, przewodnicząca ZNP w Rzeszowie, zarzuciła miastu, że prawdziwa i kompleksowa debata na temat edukacji w mieście jest ciągle odsuwana. - Kolejny raz natomiast przedstawia się koncepcje, które są graniem na emocjach różnych środowisk. Każdy próbuje wygrać coś przeciwko sobie - mówiła.


Głos w dyskusji zabrał także Andrzej Bajorski z kuratorium oświaty: - Rzeszów chce być metropolią, a jako taki powinien przyjmować wzorcowe rozwiązania we wszystkich dziedzinach. Tymczasem wśród 12 zawodów, w których kształcą rzeszowskie szkoły, nie ma takiego, w którym inne szkoły na terenie Pokarpacia nie miałyby o wiele wyższych wyników. Baza oświatowa nie rozbudowuje się, a kurczy. W internatach brakuje miejsc. Powinno się dyskutować, jak poprawić warunki w II czy IV LO, a nie o tym, jaką szkołę likwidować - apelował Bajorski. Mówił o tym, że inne miasta województwa mają świetnie zorganizowane kształcenie zawodowe dla dorosłych, a Rzeszów chce jeszcze ograniczać bazę Zespołu Szkół CKU (tu odbywa się kształcenie dorosłych), przenosząc tam uczniów z ZSO nr 1.


Pojawiły się także propozycje, by dla uczniów niepełnosprawnych wybudować nową szkołę. - Już dawno nie budowaliśmy w Rzeszowie szkoły. Warto to rozważyć - mówił Andrzej Dec, radny PO.


Takim kierunkiem dyskusji rozgoryczona była Stanisława Gilewicz, dyrektorka ZS im. UNICEF. - Dzieci niepełnosprawne traktowane są peryferyjnie, o ich potrzebach tylko mówi się pięknie. Dziecko, które mieści się w normach intelektualnych, uczy się samo, a niepełnosprawne wymaga wiele czasu i cierpliwości, by mogło być przydatne społecznie. Dobrze prowadzone może być samodzielne, tak jest na Zachodzie - mówiła.


Po tym wszystkim radni komisji edukacji przyjęli wniosek o zdjęcie proponowanej uchwały z porządku sesji rady miasta. - Chodzi o to, by nikogo nie skrzywdzić i dobrze zapoznać się z argumentami obu stron, a być może także znaleźć inne rozwiązanie - mówi Beata Ratajczak, członkini komisji edukacji. Wcześniej podobne decyzje podjęły dwie inne komisje: rodziny oraz samorządowa. Kolejne posiedzenie komisji edukacji ma się odbyć w ZSO nr 1. Radni chcą też zobaczyć, w jakich warunkach funkcjonuje Szkoła Podstawowa nr 22, do której ma zostać przeniesione Gimnazjum nr 4 wchodzące w skład ZSO nr 1.

Foto podpis| Radni mogli zobaczyć, jakie są warunki w szkole przy Marszałkowskiej. Na zdjęciu: podczas lekcji w schronie

O autorze| Agata Kulczycka, agata.kulczycka@rzeszow.agora.pl


Rząd skraca EMERYTURY
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NASZ RAPORT * 100 pracujących utrzymuje 145 niepracujących

Większość nauczycieli, pielęgniarek i kolejarzy straci prawo do wcześniejszych emerytur, jeśli rząd pokona związki zawodowe i Prezydenta RP w walce o skrócenie listy uprzywilejowanych zawodów. Batalia toczy się o naprawdę duże pieniądze tych podatników, którzy pracują do 60. i 65. roku życia.


To najpoważniejsza polityczna wojna tej jesieni. Dotyczy około miliona osób, które liczą na wcześniejsze emerytury na podstawie ustawy z 17 grudnia 1998 roku. Jej przepisy miały obowiązywać do końca 2006 roku. Jednak już dwa razy przedłużano czas ich obowiązywania. Mają wygasnąć z końcem bieżącego roku. Rząd Donalda Tuska zapowiedział, że kolejnego przesunięcia nie będzie.

Rząd: trzeba z tym skończyć

W Sejmie po pierwszym czytaniu jest już projekt rządowej ustawy, który radykalnie ogranicza liczbę osób uprawnionych do wcześniejszych emerytur – z około miliona do około 250 tysięcy.


Politycy Platformy tłumaczą, że dotychczasowy system przywilejów już jest zbyt kosztowny, a będzie jeszcze bardziej. A dodatkowo emeryci i renciści spodziewają się podwyżek świadczeń, na które nie ma pieniędzy w Funduszu Ubezpieczeń Społecznych. – Świat się zmienił. Żyjemy dłużej, jesteśmy zdrowsi i pracujemy w lepszych warunkach niż 20 lat temu. To musi znaleźć odbicie w systemie emerytalnym – ocenia poseł Jakub Szulc, przedstawiciel PO w Sejmowej Komisji Finansów. I dodaje, że rządowy projekt bierze pod uwagę obiektywne opinie specjalistów medycyny pracy. To oni ocenili, w których zawodach nie powinno się, ze względu na zagrożenia zdrowotne, pracować do 65. (mężczyźni) i 60. (kobiety) roku życia.

Związki: nie oddamy ani nauczyciela

Wojna o „pomostówki” zjednoczyła cały ruch związkowy w kraju. Latem i na początku września protestowały „Solidarność” i Związek Nauczycielstwa Polskiego. Sławomir Broniarz, szef ZNP zapowiada, że nie było to ostatnie słowo. – Nie godzimy się, aby prawo do wcześniejszych emerytur obejmowało tylko kilka tysięcy nauczycieli pracujących w placówkach z młodzieżą trudną, co proponuje rząd – twierdzi.


Do protestów szykują się także inne centrale związkowe. Ta sprawa jest wśród związkowców traktowana prestiżowo. – Jeśli teraz nie obronimy praw nabytych przez pracowników, to ludzie stracą do nas zaufanie – nie ukrywa jeden z czołowych działaczy „Solidarności” w Słupsku.


Nic dziwnego, że w tych kręgach nie przyjmuje się do wiadomości spostrzeżeń młodych ludzi, którzy widzą, jak młodzi emeryci dorabiają, gdzie się da. – Najpierw się mówi o wielkim zmęczeniu pracą albo o wypaleniu zawodowym, a później ci młodzi emeryci zatrudniają się w rozmaitych firmach, blokując miejsca pracy młodym – uważa Janusz z Koszalina, 30-letni ekonomista, który już kilka razy przegrał z młodymi emerytami, gdy starał się o atrakcyjniejsze oferty pracy.

Prezydent: zawetuję tę ustawę

Bój o „pomostówki” ma wyraźny wymiar polityczny. Podział jest prosty: koalicja rządowa kontra reszta sceny politycznej. W tym prezydent Lech Kaczyński, który skierował do Sejmu projekt ustawy o przedłużeniu na rok obecnie obowiązujących przepisów. To jest prawdopodobnie przygotowanie do zawetowania ustawy PO, gdyby przeszła w parlamencie. Także SLD złożył w Sejmie swój projekt ustawy przedłużającej o rok dotychczasowe przepisy. Wychodzi zatem, że powstaje koalicja, która w sprawie „pomostówek” może pokonać Platformę Obywatelską.

EMERYTALNA STATYSTYKA

· około 1 mln osób ma obecnie w Polsce prawo do wcześniejszej emerytury z powodu pracy w szczególnych warunkach lub o szczególnym charakterze

· 57,1 lat wynosił w 2007 roku średni wiek przechodzenia na emeryturę w Polsce; dla mężczyzn średnia wynosiła 59,7; dla kobiet – 55,8

EMERYTURY POMOSTOWE WEDŁUG RZĄDU:

· Przysługiwałyby osobom urodzonym po 31 grudnia 1948 r., które przed 1 stycznia 1999 r. pracowały co najmniej 15 lat w warunkach szczególnych lub wykonującym prace o szczególnym charakterze.

· Na emeryturę pomostową można byłoby przejść na 5 lat (w kilku przypadkach na 10 lat) przed osiągnięciem wieku emerytalnego, czyli w wieku 55 lat – kobiety i 60 lat – mężczyźni.

· Warunkiem byłby także odpowiedni staż ubezpieczeniowy (20 lat dla kobiet i 25 dla mężczyzn).

· Prawa do emerytur pomostowych nie mieliby przedstawiciele niektórych zawodów (m. in. artyści, dziennikarze, część kolejarzy i nauczycieli) dotychczas korzystających z wcześniejszych emerytur.

Foto podpis| – Chciałabym skorzystać z emerytury pomostowej, bo praca pielęgniarki jest wyczerpująca fizycznie i psychicznie – mówi Elżbieta Tokarz, zastępca oddziałowej na oddziale chirurgii ogólnej w szpitalu w Słupsku. Według rządowego projektu na wcześniejsze emerytury będą mogły pójść jedynie pielęgniarki pracujące w ratownictwie, pogotowiach ratunkowych, na anestezjologii oraz blokach operacyjnych, jeśli funkcjonują w trybie ostrego dyżuru.

 

Pierwszoklasiści ślubowali
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Edukacja. Uczniowie pierwszych klas Zespołu Szkół już pełnoprawni

Ślubowanie pierwszoklasistów obchodzone jest w szkole bardzo uroczyście. Tego dnia oficjalnie dołączają oni do grona uczniów szkoły.

Choć budynek szkolny znają już od września, dopiero teraz w pełni wkraczają do uczniowskiej społeczności. Ślubowanie zawsze wywołuje mnóstwo emocji.

Uroczyste stroje, uroczysty nastrój i obietnice, że nie zawiodą nauczycieli, pracodawców, koleżanek i kolegów, a przede wszystkim siebie. Będą tolerancyjni, rzetelni, pomocni. Będą prawdziwymi Polakami. Patriotyzm – słowo, które budzi często zniechęcenie i niezrozumienie, nabiera dla nich nowego znaczenia, gdy poznają historię ludzi, którzy kiedyś tę szkołę tworzyli.

Poznali też dzieje szkoły

Do szkolnej społeczności dołączyło 154 uczniów liceum, technikum i szkoły zawodowej w Chełmży. Podczas ślubowania towarzyszyły im: dyrekcja, wychowawcy i nauczyciele, pracownicy szkoły, ale także zaproszeni goście: wicestarosta Dariusz Meller, przedstawiciel NSZZ „Solidarność” Jerzy Wiśniewski, przewodnicząca Rady Rodziców Jolanta Siwak i prezes Stowarzyszenia Sympatyków Zespołu Szkół – Elżbieta van Dillen, która wspomniała tego dnia o pracownikach administracji i obsługi – o ludziach, którzy także pracują na sukces szkoły. Uroczystość poprowadził polonista – Krzysztof Bogalecki.

Uczestnicy spotkania obchodzili tego dnia również święto szkoły (liceum nosi imię Komisji Edukacji Narodowej) oraz popularny Dzień Nauczyciela. Z tej okazji wysłuchano życzeń, odczytano listy gratulacyjne, m.in. od burmistrza miasta Chełmży Jerzego Czerwińskiego, posła Jerzego Wenderlicha i członków oddziału ZNP w Chełmży. Pierwszoklasiści mieli okazję poznać historię szkoły w fotografii, przygotowaną przez Zofię Wojtalik – nauczyciela historii; historyk Ryszard Imiela opowiedział o Komisji Edukacji Narodowej, a emerytowany polonista Ryszard Muzioł o ludziach, którzy współtworzyli historię szkoły. Zachęcał młodzież do wykorzystania szansy, jaką daje im życie. Swoje wystąpienie zakończył słowami Adama Mickiewicza „Młodości! dodaj mi skrzydła!” - Lećcie więc bez strachu, wysoko i daleko – życzył. - Wszystko przed Wami.

Pokazali, co już potrafią

Przedstawiciele samorządu uczniowskiego złożyli kwiaty pod obeliskiem upamiętniającym nauczycieli pomordowanych podczas okupacji hitlerowskiej. Życzenia nauczycielom i pierwszoklasistom złożył m.in. wicestarosta Dariusz Meller, który wspomniał o sukcesach szkoły – dobrych wynikach matur i wysokim procencie absolwentów zdających na studia wyższe. Dyrektor Janina Nowacka podziękowała swoim pracownikom i zwróciła się do uczniów klas pierwszych: - Złożyliście dziś ślubowanie, które będzie Was obowiązywało całe życie. Współtworzycie historię szkoły, w której wychowano wielu mądrych, ambitnych ludzi, prawdziwych Polaków. Życzę Wam realizacji zamierzonych celów, bo to pozwoli Wam nazwać się ludźmi szczęśliwymi.


W części artystycznej, przygotowanej przez anglistkę Irenę Szydłowską, wystąpili m.in. uczniowie klasy I H, którzy po raz pierwszy mogli zaprezentować swoje zdolności kabaretowe. W przedstawieniu wzięli udział także ich starsi koledzy z klas II H i II EM, którzy zajęli się również obsługą techniczną uroczystości.

Złożyliście ślubowanie, które będzie Was obowiązywało całe życie

Janina Nowacka

Foto podpis| Główny moment uroczystości - ślubowanie na sztandar chełmżyńskiego Zespołu Szkół


Sześciolatek specjalnej troski
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Spokojnie - apeluje do rodziców sześcioletnich dzieci minister edukacji. Ale rodzice nie są spokojni. Zwłaszcza, że pieniądze, jakie rząd przeznacza na wyposażenie szkół, wystarczą zaledwie na papier toaletowy i może na kawałek wykładziny w co czwartej wiejskiej placówce.

- Mamusiu, szkoła jest cudowna - tak entuzjastycznie zareagowała 6-letnia Olga na swoje pierwsze lekcje. Uczy się w pierwszej klasie toruńskiej podstawówki, jej rówieśnicy - w przedszkolnych zerówkach.

Ponadprzeciętnie rozwijająca się Olga jest jedyną taką uczennicą wśród ponad 120 pierwszaków w tej placówce. Takich jak ona można policzyć na palcach jednej ręki - w niektórych szkołach w ogóle takich dzieci nie ma. Pani Barbara jest dumna z córki, choć wahała się przed podjęciem decyzji o posłaniu jej do szkoły rok wcześniej: - Wiadomo, takie małe dziecko może czuć się zagubione i do tego w jakimś sensie pozbawione dzieciństwa - matka zaznacza, że Olga przed pójściem do szkoły potrafiła pisać, liczyć i nieomal płynnie czytać.


Obawy pani Barbary minęły tak szybko jak czerwone kółka przynoszone co rusz do domu przez Olgę. To najwyższe oceny. Dlatego matka jest przekonana, że podjęła słuszną decyzję. Młodszą córkę też pośle wcześniej do szkoły. Ale nie dziwi się rodzicom protestującym przeciwko obniżeniu wieku szkolnego.

Tor wyścigowy

- Ogólnie polskie dzieci nie odbiegają od innych - Jolanta Mytkowska, wicedyrektor Wydziału Pedagogicznego Kuratorium Oświaty w Bydgoszczy zastrzega, że zlecone w ub.r. przez kuratorium badanie 18 tysięcy 6-latków nie miało związku z reformą zakładającą dowolność w posyłaniu dzieci sześcioletnich do szkół do 2011 r., a po tym czasie - taki obowiązek. - Chcieliśmy wiedzieć, w jakich sferach dzieci wymagają intensywniejszych działań. I wiemy, że nasze dzieci gorzej wypadają, jeśli chodzi o sferę motoryczną i społeczno-emocjonalną.

Mytkowska mówi, że szczegółowe wnioski zamieszczone zostaną w powstającym właśnie raporcie. A ogólnie informuje: - Badania dowodzą, że im wcześniej dziecko będzie stymulowane, wcześniej zacznie uczestniczyć w zajęciach szkolnych, tym większy będzie miało potencjał.


Nie zgadzają się z tym niektórzy pedagodzy: - Nie ma żadnego uzasadnienia, aby dzieci wpuścić na tor wyścigowy pod tytułem: droga do kariery. To tor, który skonstruowali dorośli, tłumacząc to tysiącem różnych rzeczy. Wszyscy mieliśmy dzieciństwo, a nasze dzieci pozbawiamy tego cennego doświadczenia - profesora Piotra Petrykowskiego z UMK w Toruniu nie przekonuje argument: w innych krajach wiek obowiązku szkolnego jest znacznie niższy, reforma w zapowiadanym kształcie to konieczność.

Przypomina, że dorośli zapomnieli o najważniejszym. O potrzebach dziecka: - Nie można lekceważyć rozwoju emocjonalnego. Potrzeby dziecka 6-letniego są zupełnie inne niż 7-latka - podkreśla profesor Petrykowski. - On jest na etapie zaspokajania potrzeb opiekuńczych, wychowawczych i poznawczych. Dziecko, samo dla siebie jest bardzo sprawne, natomiast potrzebuje spokojniejszego, wolniejszego trybu pracy, więcej czasu. Nawet najlepiej przygotowana szkoła nie jest w stanie tego zagwarantować. Zarówno pod względem infrastruktury, jak i organizacji pracy z dzieckiem.

Tylko hasła

Karolina i Tomasz Elbanowscy, małżeństwo z Legionowa. Rodzice czwórki dzieci, najmłodsze ma 2 miesiące, najstarsze jest w przedszkolnej zerówce. To za ich sprawą trwa ogólnopolska dyskusja na temat reformy. Na swoje wątpliwości do dziś nie znają odpowiedzi. Przecież szkoły nie są gotowe.

Nie usłyszeli konkretów na temat zaadaptowania szkół dla potrzeb małych dzieci. Nie połknęli haczyka zarzuconego przez rząd, obiecujący 150 mln zł na wyposażenie szkół. Bo ta kwota nie pokryje potrzeb wszystkich placówek. A samorządy nie udźwigną współfinansowania reformy, wybiorą raczej budowę wodociągu niż remont szkoły. Kolejne rodzące się wątpliwości utwierdzały małżeństwo z Legionowa w przekonaniu, że trzeba mówić o wadach tej reformy.


- Do przedszkola można przyprowadzić dziecko o siódmej rano i odebrać o siedemnastej. I co najważniejsze, rodzice mają pewność, że ich dziecko jest w grupie rówieśników, w dobrych warunkach, pod fachową opieką wielu osób. A w szkole? - Tomasz Elbanowski, dziennikarz, jest przekonany, że tu nikt nie przypilnuje dziecka, aby zjadło obiad w stołówce nie oblewając się przy tym gorącą zupą, że nikt nie zadba o to, aby na przerwie mogło spacerować niepopychane przez starszych. - To niby szczegóły, ale dla dziecka ogromny stres. A ministerstwo deklaruje, że warunki w szkołach będą takie same jak w przedszkolach. To tylko hasła.

Szkoła Podstawowa nr 62 w Bydgoszczy w tym roku otworzyła świetlicę z prawdziwego zdarzenia. Trzy przytulne sale - jedna do odrabiania lekcji, druga do zabawy, trzecia - wypoczynku. Wykładziny, na ścianach pastelowe kolory. Do tego ładne łazienki i ubikacje. Szkół tak przygotowanych do przyjęcia maluchów jest niewiele. Nawet w większych miastach. Ale najgorzej jest na wsiach. O takiej świetlicy jak ta w bydgoskiej podstawówce mogą pomarzyć np. uczniowie z Sitowca koło Koronowa. O stołówce tu w ogóle nie ma mowy. I nie będzie.

- Nie mamy na to warunków. Nasze dzieci dostają mleko i herbatę, tyle możemy zagwarantować - Cezary Posadzki, dyrektor szkoły rozkłada ręce. Identyczny problem dotyczy większości wiejskich szkół.


- Ustawodawca patrzy z perspektywy Warszawy, bierze pod uwagę dzieci z miast. Owszem, pani minister obiecuje, że i o wiejskich szkołach nie zapomni. Chcielibyśmy w to wierzyć - mówią na wsiach.


W zapowiedzi zmian na lepsze przestali wierzyć Elbanowscy. Dlatego założyli stronę internetową www.ratujmaluchy.pl. Zbierają podpisy pod protestem - wpisało się około 32 tys. rodziców. Popierają go również nauczyciele - na razie czterystu, specjalna zakładka powstała zaledwie kilka tygodni temu - także inne osoby pracujące w szkołach z małymi dziećmi.

Niepotrzebna wrzawa

- Ta wrzawa jest nieuzasadniona - Ewa Czerwińska, dyrektor Szkoły Podstawowej nr 24 w Toruniu podejrzewa, że rodzice trochę kierują się własną wygodą. - Poślą do przedszkola, w którym dziecko ma zapewnioną opiekę, posiłki od rana do późnego popołudnia. A gdy maluch jest w szkole, rodzic ma więcej obowiązków, bo tu jest inna organizacja - Czerwińska podkreśla, że w każdej klasie jej podstawówki uczy się przynajmniej jeden o rok młodszy uczeń i radzi sobie. W innej szkole słyszymy od dyrektora proszącego o anonimowość: - Najbardziej śmieszy mnie argument, że w szkołach nie ma niskich sedesików. Przepraszam, a czy w domach są takie?


Dyrektor uważa, że rodzice po prostu muszą oswoić się z reformą, podobnie jak wątpiący w jej realizację nauczyciele.

Dzielą nas pokolenia

Ryszard Kowalik, wiceprezes ZNP w Bydgoszczy, o założeniach reformy nie dyskutuje, bo są one „pozytywne”. Gorzej, jeśli idzie o rzeczywistość. - Jako jedyni w Europie zostaliśmy z 6-latkami poza szkołą. Jednak tak po prostu „wpakować” ich do pierwszej klasy nie można, bo co dalej?

Kowalik wylicza: dzieci nie mogą dźwigać ciężkich tornistrów, powinny uczyć się wydzielonych salach, nie mogą być narażone na popychanie czy przemoc starszych uczniów. Wszystko to wiąże się z finansami. Przy założeniu, że rząd pokryje potrzeby szkół, reforma mogłaby się udać - sądzi Kowalik, jednak na pytanie: Posłałby pan swojego 6-letniego wnuka do szkoły, odpowiada: To trudne pytanie.


Leszek Matowski, sekretarz okręgu bydgoskiego Unii Polityki Realnej, przyłączył się do protestów przeciwko posłaniu 6-latków do szkół. Zorganizował kilka dni temu pikietę w Bydgoszczy, na której pojawiła się garstka ludzi. Sam nie ma jeszcze dzieci, ale jest przekonany, że: - Dzieci powinny być jak najdłużej z rodzicami. Zapowiada kolejne akcje, bo jest przeciwko przymusowi: - Poza tym od wielu lat słyszymy, że w szkole nie jest dobrze. Przypomnijmy sobie sytuacje, gdy uczniowie wkładają nauczycielowi kosz na śmieci i inne dowody na to, że szkoła się tak szybko nie zmieni.
Trzeba by kilku pokoleń. I worka pieniędzy. Bez dna.

Prof. Piotr Petrykowski, Wydział Nauk Pedagogicznych UMK w Toruniu: - Jestem zdecydowanie przeciwny obniżeniu wieku szkolnego. Konsekwencją zagonienia dziecka do szkoły może być to, że wykreujemy świat żywych automatów, sprawnych, świetnie wyedukowanych, ale bez wrażliwości na drugiego człowieka, na świat. To jest działanie, które doprowadzi do tego, że pojawią się ludzie władający wieloma językami, mający mnóstwo certyfikatów, ale o pustych oczach.


Żadna, nawet najlepsza, szkoła nie będzie instytucją, która zaspokoi potrzeby opiekuńcze dziecka sześcioletniego. Proces edukacji w szkole różni się od procesu wychowania w przedszkolu. W procesie dydaktycznym szkoły takie kwestie jak odczuwanie czasu czy budowanie zrębów pod poczucie tożsamości nie mają racji bytu. W przedszkolu jest pielęgniarka, logopeda, pomoc, grupy są mniejsze i mają przynajmniej dwóch wychowawców.

Reforma, na którą planuje się wydać 150 mln zł, być może jednorazowo jest w stanie coś zmienić. Ale przecież edukacja nie jest zdarzeniem jednorazowym. To proces. A czy mamy dostać czarodziejską różdżkę, za sprawą której będziemy mieli napływ pieniędzy? I przestańmy mówić o oszczędzaniu na edukacji, bo to jest worek bez dna, w który trzeba wkładać pieniądze. One się nam zwrócą po wielekroć. To młodzież wystawi nam rachunek VAT.


Najważniejsza z punktu widzenia obywatela jest przyszłość społeczeństwa. A nie będą nią myśliwce F-16, hummery czy najlepiej wyszkolona armia zawodowa. Będą nimi ludzie, z uczuciami, dobrze wyedukowani, ale nie za cenę naszych eksperymentów. Skończmy ze zbrodniczymi pomysłami, by zabierać dzieciom dzieciństwo. Dzieciństwo jest warunkiem bycia człowiekiem.

WARTO WIEDZIEĆ

Pieniądze na reformę

* Zgodnie z zapowiadaną reformą, już w przyszłym roku razem z siedmiolatkami pójdą do szkoły sześciolatkowie urodzeni między styczniem a kwietniem. Szkoła dla sześciolatków nie będzie jednak obowiązkowa aż do 2011 roku. Do tego czasu o wcześniejszej edukacji swoich dzieci będą decydowali rodzice.

* Minister edukacji narodowej, Katarzyna Hall, zapowiada, że na trzyletni okres przejściowy wprowadzony zostanie „mechanizm dofinansowywania edukacji sześciolatków, które pójdą szkoły. Będzie to dotacja celowa, samorządy dostaną pieniądze wprost proporcjonalnie do liczby uczących się sześciolatków.” Zdaniem minister Hall, samorządom będzie się opłacać przekonanie rodziców, że szkoła jest przyjazna i warto do niej posłać dziecko.

* 150 mln zł ma zostać przeznaczone na realizację 3-letniego programu poprawy wyposażenia szkół. Jeśli podzielić tę kwotę przez wszystkie polskie szkoły, okaże się, że każda otrzyma po około 15 tys. zł.

* W krajach europejskich dzieci rozpoczynają naukę w różnym wieku. W wieku 4 lat do szkoły idą dzieci w Luksemburgu, 5 - na Cyprze, w Holandii, Wielkiej Brytanii i na Węgrzech. 6-latek w szkole to norma w: Austrii, Belgii, Francji, Grecji, Hiszpanii, Irlandii, Islandii, Lichtensteinie, na Litwie, w Niemczech, Norwegii, Portugalii, Czechach, Słowacji, Słowenii i we Włoszech. Tak jak w Polsce, w wieku siedmiu lat trafiają do szkoły dzieci z Bułgarii, Danii, Estonii, Finlandii, Łotwy, Rumunii i Szwecji.

Foto podpis| Potrzeby dziecka 6-letniego są zupełnie inne niż 7-latka - przypominają pedagodzy. Czy rząd o tym pamięta, przygotowując zmiany w szkolnictwie?

Foto podpis| Olga uczy się w szkole, podczas gdy jej rówieśnicy są jeszcze w zerówkach. Jej mama długo wahała się przed wcześniejszym wysłaniem córki do szkoły. Dziś jest przekonana, że podjęła słuszną decyzję. Dziewczynka radzi sobie w szkole lepiej niż jej niektórzy starsi o rok koledzy.

Foto podpis| Świetlica w Szkole Podstawowej nr 62 w Bydgoszczy. To jedna z niewielu placówek gotowych do przyjęcia najmłodszych uczniów. Dzieci mają tu trzy przytulne sale - do nauki, zabawy i wypoczynku.

 

Okrągły stół pełen kantów
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> Prezydencka debata o szkole została utajniona

> Zaproszenia nie dostali eksperci koalicji PO-PSL

Prezydent miał być mediatorem w publicznym sporze o reformowaniu szkól. Ale zamiast kompromisu na edukacyjnym okrągłym stole wypracował kolejną awanturę.

Pałac Prezydencki zdecydował, że media będą mogły relacjonować tylko jeden punkt debaty: wystąpienie Lecha Kaczyńskiego. Reszta dyskusji - za zamkniętymi drzwiami. I już ta decyzja rozpętała burzę.

- Opinia publiczna ma prawo usłyszeć argumenty wszystkich stron, a nie tylko racje pana prezydenta. Edukacja nie jest własnością ani nauczycieli, ani polityków. Dlatego ta debata powinna być otwarta - nie krył wzburzenia Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego. Wczoraj rano wysłał pismo do Pałacu, w którym prosił, by debata była jawna. Bez skutku.

W dniu debaty Ministerstwo Edukacji powiadomiło więc Kancelarię Prezydenta, że minister Katarzyna Hall w okrągłym stole udziału nie weźmie. Delegowała swojego zastępcę: Krzysztofa Stanowskiego. Nieobecności Hall MEN oficjalnie komentować nie chce.

Sejmowa opozycja piekliła się. - To skandal, konstytucyjny minister lekceważy prezydenta. Pani Hall pokazała właśnie, jak mało znaczą dla niej sprawy oświaty - oburzał się Sławomir Kłosowski, który reprezentował przy okrągłym stole klub Prawa i Sprawiedliwości. PiS przebąkuje już nawet o wotum nieufności dla Hall. W tym, że prezydent nie chciał upublicznić całej debaty, Kłosowski nic złego nie widział. - W obecności mediów wiele osób, zamiast dyskutować, sili się na fajerwerki. A prezydentowi zależało na merytorycznej debacie - przekonuje.

Ale debaty Lech Kaczyński do końca nie wysłuchał. - Jestem rozczarowany, prezydent opuścił obrady krótko po swoim wystąpieniu. Może właśnie dlatego wcześniej poproszono dziennikarzy o wyjście - spekuluje Andrzej Smirnow (PO), szef sejmowej komisji edukacji. Podkreśla, że okrągły stół jest spóźniony. - Było już wiele debat o edukacyjnych reformach, były konferencje ministerialnych ekspertów we wszystkich województwach. Projekty reform zostały już przecież przyjęte przez rząd. O czym więc teraz dyskutować?

Smirnow narzeka, że na debatę u prezydenta nie zaproszono posłów koalicji: PO i PSL. - Ja reprezentowałem komisję edukacji, jako jej szef nie chciałem zajmować jednoznacznego stanowiska. Poza reprezentantem MEN na sali byli więc tylko krytycy reform - zauważa.

Po wystąpieniu Lecha Kaczyńskiego nie było już wątpliwości, że i prezydent zalicza się do ich grona. Dał do zrozumienia, że to państwo powinno zachować pełną kontrolę nad szkołami, a nie samorządy, jak chce minister Hall. - Z głębokim niepokojem patrzę na plan, według którego dyrektorzy szkół będą mogli ustalać programy nauczania - mówił prezydent. Uważa, że każdy Polak w szkole powinien poznać ten sam kanon wiedzy z historii i literatury. A pierwszeństwo na lekcjach powinna mieć według Kaczyńskiego historia kraju, a nie regionalnych, małych ojczyzn. - Znam dziś wiele regionalnych muzeów, które nie są w stanie przygotować wystawy z okazji 90. rocznicy odzyskania przez Polskę niepodległości, bo bardziej je interesuje historia regionu - ganił Kaczyński.

Kilkakrotnie podkreślał, że czuje się nauczycielem. Związki zawodowe zyskały pewność, że Pałac wesprze je w walce o wcześniejsze emerytury, których nauczycielom nie przyznał w reformie emerytalnej rząd PO-PSL. - W rubryce zawód wpisuję zawsze nauczyciel i czynię to z dumą. Uczyłem wiele lat, uczyli moi rodzice, mój brat uczył - zaznaczał prezydent. - Czy Polska powinna płacić nauczycielom więcej? Z pewnością tak. Ale czy może sobie pozwolić, by płacić nauczycielom tyle, co choćby drobnym menedżerom? Nie. I dlatego te rozmaite przywileje w zawodzie nauczyciela muszą pozostać.

Sprawy oświaty utonęły ostatecznie w politycznym sporze na linii rząd - prezydent. A mowa była o kluczowych dla szkolnictwa reformach: posłaniu sześciolatków do szkoły już w 2009 roku, ograniczeniu roli kuratoriów, wynagrodzeniu nauczycieli, szkolnych patologiach.

27 i 29 października będą obradować podstoliki ekspertów, dopiero po tych pracach Lech Kaczyński ujawni swoją ocenę edukacyjnych reform. Wówczas będzie już jasne, czy postawi im weto. Usilnie namawia go do tego sejmowa opozycja, oświatowa Solidarność i część rodziców niechętnych sześciolatkom w szkole już we wrześniu 2009 roku.

MEN mimo ataków opozycji i związków zawodowych z reform nie rezygnuje. Nowelizacja ustawy oświatowej i Karty nauczyciela trafiła już do Sejmu. PO liczy, że w przypadku prezydenckiego weta pomoże je odrzucić klub Lewicy. Ale dyskusji o politycznej cenie za takie poparcie jeszcze nie było. Cena prawdopodobnie będzie wysoka: przywileje emerytalne przynajmniej dla części nauczycieli.

Foto podpis| Kaczyński debaty nie wysłuchał, opuścił salę krótko po swoim wystąpieniu

Foto podpis| Katarzyny Hall przy okrągłym stole u prezydenta nie było. Wysłała swojego zastępcę


Dyktat Platformy
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Burzliwie o emeryturach pomostowych

Zarzuty o zniweczenie trzech miesięcy pracy w Komisji Trójstronnej, odebranie praw nabytych, brak dialogu społecznego nie dały nic przeciwnikom emerytur pomostowych w wydaniu rządowym. Wczoraj matematyczną większością połączone komisje finansów oraz polityki społecznej i rodziny przepchnęły przedłożenie rządowe. Burzliwa dyskusja i sprzeciw związkowców, który w proteście opuścili posiedzenie, nie wzruszyło koalicjantów z PO i PSL.


Już na samym początku przepadły wnioski PiS - o odrzucenie projektu „pomostówek” w całości, oraz Lewicy - o zwrot projektu do podkomisji nadzwyczajnej. To oznacza, że prace nad przedłożeniem rządowym będą kontynuowane.


Na posiedzeniu byli obecni przedstawiciele rządu, pracodawców, eksperci NBP oraz bardzo licznie przybyli związkowcy z OPZZ, „Solidarności”, Forum Związków Zawodowych, Związku Nauczycielstwa Polskiego. Związkowcy bronili swoich propozycji dyskutowanych przez ponad trzy miesiące w Komisji Trójstronnej. - Zawsze staliśmy na stanowisku, że prawo do emerytury pomostowej nie może być ograniczone datami urodzenia czy rozpoczęcia pracy. Najważniejsze są dla nas kryteria medyczne i bezpieczeństwa publicznego, i przy nich pozostaniemy - mówił Zbigniew Kruszyński z „Solidarności”. Wiesława Taranowska z OPZZ podkreślała, że zaproponowana przez rząd ustawa o emeryturach pomostowych jest „najgorszą z zaproponowanych w ostatnim czasie”. - Ten projekt krzywdzi ludzi, którzy chcą jedynie otrzymać to, co im się słusznie należy, na co nierzadko pracowali przez 40 lat. Żeby odebrać pieniądze, które wpłacili na FUS, musieliby żyć co najmniej 92 lata. Teraz mają je stracić, bo po drodze były przez kolejne rządzące ekipy kradzione - mówiła. W ocenie związkowców prawo do wcześniejszej emerytury powinno mieć nie 270 tys. osób, jak proponuje rząd, a ok. 900 tys. osób.


Krytycznie projekty ocenia opozycja. Anna Bańkowska (Lewica) wskazywała na brak uzgodnień ze związkami w rozmowach nad „pomostówkami”. Zdzisława Janowska wskazała, że „ustawa jest tworzona bez porozumienia społecznego, co nieuchronnie prowadzi do konfrontacji”. Ryszard Zbrzyzny wskazywał, że „to, co się robi z »pomostówkami«, jest obliczone tylko na konfrontację z prezydentem i stanowi element kampanii prezydenckiej PO mającej pokazać, że obecny rząd chciał przeprowadzić słuszne reformy, a przeszkodził mu w tym nic nierozumiejący prezydent”. Odrzucał argumenty PO, że utrzymanie „pomostówek” oznacza klęskę budżetu. Przypomniał, że na wcześniejsze emerytury wydano dotąd 18 mld zł, a tymczasem rząd obniża od przyszłego roku podatek dochodowy od osób fizycznych, co będzie rocznie kosztowało 8 mld zł.


Przewodniczący obradom komisji szef klubu PO Zbigniew Chlebowski stwierdził: - Skoro nie udało się dojść do porozumienia w Komisji Trójstronnej, to teraz decyzję w sprawie emerytur pomostowych musi podjąć parlament, niezależnie od tego, czy wszyscy je akceptują, czy nie.


Oburzeni tymi słowami związkowcy wyszli na znak protestu.


Po pierwszej rundzie
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Minister Hall nie znalazła czasu na spotkanie u prezydenta

- Zawód nauczyciela to powołanie, a likwidacja przywilejów nauczycielskich, które trzymają najlepszych ludzi w tym zawodzie, przyniesie efekty całkowicie przeciwne do zamierzonych - powiedział prezydent Lech Kaczyński uczestnikom wczorajszego „edukacyjnego okrągłego stołu”. Zdaniem prezydenta, nauczyciele powinni zachować swój szczególny status. We wczorajszym spotkaniu w Pałacu Prezydenckim wzięli udział m.in. minister pracy i polityki społecznej Jolanta Fedak, posłanka Lewicy i b. minister edukacji Krystyna Łybacka, poseł PO i przewodniczący sejmowej Komisji Edukacji Nauki i Młodzieży Andrzej Smirnow, prezes ZNP Sławomir Broniarz oraz założyciele ruchu przeciw obniżeniu od 2009 r. wieku szkolnego „Ratuj maluchy” Karolina i Tomasz Elbanowscy. Mimo zaproszenia, minister Hall nie znalazła czasu, by wziąć udział w tym spotkaniu. MEN reprezentował bliżej związkowcom nieznany podsekretarz stanu Krzysztof Stanowski.


Dziennikarzom wolno było wysłuchać wystąpienia Lecha Kaczyńskiego, ale dyskusji już nie. Zresztą prezydent także po półgodzinie opuścił obrady. Zdaniem prezesa ZNP, wczorajsze spotkanie miałoby większy wymiar, gdyby w debacie wzięły udział media, a za ich pośrednictwem społeczeństwo. - Prezydent zadeklarował, że media będą mogły wziąć udział w dyskusji podsumowującej, która prawdopodobnie odbędzie się 13 listopada - dodał Broniarz. - Najważniejsze jednak nie jest to, co było dzisiaj, a efekty, jakich oczekujemy w przyszłości.

Jakie nadzieje wiąże z tą inicjatywą ZNP? - Ten okrągły stół ma się składać z trzech modułów: dzisiejszego posiedzenia plenarnego, komisji roboczych i podsumowania - mówi Sławomir Broniarz. - O efektach będziemy mogli mówić wtedy, kiedy wynik prac zespołów roboczych przełoży się na propozycje, które będą przedmiotem między innymi debaty parlamentarnej.


Zagadnienia, nad którymi będą pracować uczestnicy okrągłego stołu, to wynagrodzenia i czas pracy nauczycieli, wcześniejsze emerytury, nadzór pedagogiczny, obniżenie wieku szkolnego i wychowanie przedszkolne, podstawy programowe, przeciwdziałanie patologii w szkołach.


23.10.2008

Pedagodzy pod siatką
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Tarnowski oddział Związku Nauczycielstwa Polskiego organizuje Mistrzostwa Tarnowa Nauczycieli w piłce siatkowej. Impreza odbędzie się już w najbliższą niedzielę w hali I Liceum Ogólnokształcącego. Zapisy drużyn chętnych do zaprezentowania swoich umiejętności przyjmowane są jeszcze do jutra.

Aby zgłosić ekipę wystarczy zadzwonić do tarnowskiej siedziby ZNP przy ulicy Piłsudskiego. Patronami imprezy są prezydent miasta i starosta powiatu, którzy ufundowali pamiątkowe puchary dla najlepszych drużyn.


